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(Ciąg dalszy).

Cłatunki i postać.
Słowiki n a leż ą  do ro d z in y  śp ie w ak ó w  drozdow atych .  O d ­

znacza ją  się  w y s m u k łą  budow ą ciała ,  dziobem  praw ie  p ros tym , 
t rochę  w ydłużonym , ko ń cz as ty m ,  nogi m a ją  w ysokie ,  silne, s k r z y ­
d ła  m iern ie  długie, tak  sam o ogon, ale n a  końcu  zao k rąg lo n y ,  
p ie rze  p rzy lega jące ,  o b a rw ie  podobnej tak  s a m ca  j a k  i sam iczk i.

Słowiki różn ią  się m iędzy  sobą  wielkością , zabarw ien iem  
up ie rzen ia  i śpiewem. P o d łu g  tego j e s t :  s ł o w i k  z w y c z a j n y  
(Lusc in ia  vera),  b e k w a r e k  (luscinia philomela),  s łow ik  b a ł a ­
m u t  (luscin ia hybrida) ,  s ł o w i k  s t e p o w y  (luscin ia Golzii), 
s ł o w i k  p e r s k i  (luscin ia Hofizii).

S ł o w i k  z w y c z a j n y  m a plecy up ierzone rdzaw o,  g rz b ie t  
i c iemię najc iem nie j,  spód ja sno -żó łtaw o-szary ,  podgard le  i boki 
b ia ław e ,  lo tki od w e w n ą t rz  są  c iem no-brunatne ,  s te rów ki rd za w o -  
czerw ono-szare .  Oko ezerw ono-brunatne ,  dziób i n o g i  cze rw ona-  
w o-szaro -b runa tne .  S z a ta  młodych je s t  na tle  cz e rw o n a w o -b ru -
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natno-szarem p lam kow ata ,  bo pojedyncze p iórka na wierzchu 
m ają  jasno-żółte plamki a czarniawe brzegi. Długość wynosi 
17, szerokość 25, ski zydla 8, długość ogona 7 centymetrów.

Samiczka je s t  trochę mniejsza od samczyka,
B e k  w a r e k  (lnscinia philomela) je s t  większy i silniejszy 

od zwyczajnego, ale bardzo do niego podobny. Znamienną ró ­
żnicą między nimi jes t  znacznie krótsza pierwsza lotka i cbmur- 
kowato-plamkowata pierś. Długość wynosi 19, szerokość 28, dłu­
gość skrzydeł 9, a długość ogona 8 centimetrów.

Oprócz tych dwóch opisanych odmian przytoczyliśmy w y ­
żej jeszcze dwa inne, które pomijamy, bo nawet dla samego 
B rehm a są wątpliwe.

Śpiewak wiosny miłości, żałoby.

Bez słowika straciłaby wiosna na powabie! Już w s taro ­
żytności uważano słowika nietylko za zwiastuna wiosny, ale 
także  za symbol czyli wyobrażenie miłości a naw et żałoby, bo 
obydwa te uczucia śpiew słowików wzbudzał. Brzmi on n a jw sp a -  
nialej, najobficiej w czasie miłości p taka , gdy dawnym zw ycza­
jem  w krzakach gniazdeczko ściele, dlatego słowik wydaje się 
za  rozgłosiciela miłości. Najpiękniej uwydatnia  się ta  symbolika 
w  poezyacb Persów, gdzie miłość między słowikiem a różą na 
różne sposoby opiewają.
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W niemieckich pieśniach ludowyoh ma słowik powierzone 
różne zadania  : tu okazuje się jako  posłaniec miłości, to znowu 
jako wieszcz, to jako  świadek kochanków i oskarżyciel ich prze­
winienia. Zakochani s tara ją  się pozyskać złotem jego przychyl­
ność, lecz on odpowiada, że nie wie, co począć z kruszcem.

W jednej pieśni ludowej angielskiej widzimy parę zakocha­
nych, idących cienistym lasem, gdzie śpiewają  słowiki. D z ie ­
wczyna przestraszy ła  się słowika, lecz gdy zaślubiła swego uko­
chanego, nie boi s ię  już w ciemnym lesie, ani śpiewu słowika. 
'Według zwyczajów weselnych jest tam wstydem, gdy państwo 
młodzi w staną  nie rychło po wschodzie. Dlatego przyjaciele w y­
rządzać  zwykli figla panu młodemu, zam ykając okiennice, aby 
promienie promieni słońca porannego nie wcisnęły się do izby.

W francuskich  pieśniach ludowych jes t  słowik dla zako­
chanych  posłem tajemniczym, bo śpiewem w nocy rozwesela ró­
wnie jak  księżyc światłem.

W miłosnych pieśniach ludu polskiego jest słowik często 
wspominany. Oto tak  lud śpiewa.

„W kalinowym gęstym lesie 
Słowik stary jajka niesie;

,  A śpiewa tak miło, głośno,
Aż nam w sercu jest radośno.

A w Klęcanach młodziusieńkie, 
Ich ''ębusie słodziusieńkie;
Jak je który pocałuje,
Trzy lata się oblizuje11.

Klęczany w Gorlickiem.

Przyśpiewuje słowik,
W górę nie wyleci,
Szukam serca twego,
Już to roczek trzeci".

„Nie śpiewaj słowiku 
W  zielonym gaiku,
Jeno śpiewaj pod okienkiem 
Mego pokoiku".

J. Lipiński. Pieśni ludu wielkopolskiego.

„Zaśpiewaj słowiku w zielonym gaiku,
Przyjedź ty do mnie na siwym koniku".

L . Zejszner. Pieśni Podhalan.

„W kalinowym gęstym lesie 
Słowik sary jajka niesie;
Jedne bure, drugie sare,
W Libusy są dziewki stare.

„Kwitną wonne ziółka, 
Miodek zbiera pszczółka, 
Słowik przyśpiewuje,
I on się raduje.

*
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„Z tamtej strony W isły  śpiewały słowiki,
Nie bierz tej dziewczyny, bo to djabeł dzik iu.

S. Polaczek. Iladawa..

„W  zielonej dąbrowie Pojechali, popłynęli
Śpiewali słowicy, Moji zalotnicy.
Zacąn słowik wołać, Zalotnicy moji
Zacąn słowik nucić, M usieli się wrócić".

Kolberg. Kieleckie.

„Śpiewajże słowicku w zielonym gaickii;
Powróćze się powróć pirsy zalotnicku.
Choćby ten  s łow icek  prześp iew ał ga icek , 
ju z  s ię  n ie  pow róci p irsy zalotn icek " .

K . M dtydas. Nasze sioło-.

„Zaśpiewaj słowicku,
W zielonym gaicku,
Powróćze sie powróć 
Piersy zalotnicku".

Magicrowski. Góra rcpczgcka^

„Wędruj kalino przez ciem ny las,
Zaśpiewo ci tam słowicek nas.
Słowicek śpiewa, Kasia p ła ce :
—  „Przez ciebie Jasiu wionek mój tracę1*.

K . Kozłowski. Lud Mazowsza Czerskiego.

Ja k o  śpiewaka smętnych melodyj znajdujemy słov.'ika obok 
innych ptaków śpiewających, namalowanego na ścianach pomni­
ków grobowych u Rzymian, jak  na sławnym grobowcu w Prim a 
Porna obok Rzymu. Podobne malowidło odkryto w grobowcu 
przy Via Latina niedaleko Rzymu z wyraźnym napisem, źe to 
są słowiki i jaskółki.

U Greków starożytnych widzimy także na grobowcach sło­
wiki i jaskółki.  Na pomniku Sophoklesa je s t  jaskółka. Rozrze­
wniające je s t  wyobrażenie chłopca z głową zwieszoną żałośnie, 
trzymającego w ręku martwego p taszka, jako  symbo! własnej 
śmierci przedwczesnej.

W span ia łe  melodye melancholijne (moll) słowika przedsta­
wiają się jako  rzewny lament żałosny. T ak  ie pojmowano w Gre- 
cyi a nawet, u nas. Euripides opisuje malowniczo, ja k  słowik 
siedzi na gałęzi dębu i nuci pieśń żałosną.

Rzymianie nazywają śpiew słowika rzewnym lamentem, 
a ich filologowie wyprowadzają  nazwę słowika i u s e i n i a  cd

„Słowik pięknie śpiewał. 
Ja se jesce spała;
Nie chciałeś mnie głupi, 
N ie bede płakała".
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lnctus żałoba (Varro de lingua latina V. 75. Lusciniola quod 
łuctuose canere existimatur, a tque ' esse ex Attica Progne in luetn 
fac ta  avis).

Ludy północy wyobrażali sobie także lamentującą dziewicę 
j)od postaeią słowika. (C, d. n.)

Rozmaite sposoby dręczenia zwierząt
napisał " W  Ć w .

(I.) Chciwość żydów, popychająca ich do wyzysku, niszcze­
n ia ,  ru jnow ania  nieraz bliźniego, przytępiła w rasie tej wszelkie 
uczucie  litości dla św iata  zwierzęcego. Człowiek dręczony, m al­
tretowany, odezwie się jękiem boleści, odwoła do pomocy ludz­
kiej, zaapeluje do p raw  i k o d e k só w ; zwierzę cierpi, wśród c ie r ­
pień kona, jako  niem e, bezbronne wobec człowieka stworzenie.

Każdy z nas miał sposobność przypatrzyć się s trasznem u 
wyzyskiwaniu, dręczęniu przez żydów tych właśnie zwierząt,  
k tó re  im przynoszą m aterja lną korzyść i zyski. W ierny  d ruh  
człowieka — koń, jakżeż  musi pracować w służbie żydowskiej, 
wlec po nad siły ciężary, źle odżywiany, zbiedzony, chudy, m o ­
rzony głodem, kaleka z k rw aw iącem i ranami, rozjątrzanemi 
ustawicznie przez razy bata lub biczyska. Pada  na  kolana, k a ­
leczy o bruk, bezwładny przew raca się na środku gościńca, lecz 
zam iast litości i pomocy właściciela znajduje setki nowych plag 

kopnięć, jako  rekom pensatę  n iknących w organiźmie sił o s ta t­
ków. Szczęśliwem zwierzę, jeśli śmierć położy kres jego k a tu ­
szom, boleśniejszym los tych koni — kalek, które przeznaczono 
na żer w hodowlach pijawek. Szkielety pełne ran, skaczące na 
trzech  nogach, ślepie z powybijanemi oczyma wpędza bat nie- 
nielitościwy w sadzawki pełne pijawek. Mrowie czepia się skóry 
zwierzęcia, wysysa resztki krwi jego, tak, iż po dwóch lub trzech 
w ęd ró w k lch  przez głębie sadzawki, pada  koń m artw y na ziemi.

Nie do pozazdroszczenia los krów żydowskich, morzonych 
głodem wśród steku brudu z poobrywanymi ogonami, poodbijany- 
mi rogami i żebram i niby szczeble drabin. Często można wi­
dzieć po małych miastach i m iasteczkach skulone z głodu by­
dlęta, wygrzewające się na słońcu pod okopami chat żydowskich, 
z łbam i zwieszonymi nad kałużą  błota. W ynędzniałe, p rzym ie- 
rające, a nieraz i schorzałe s tw orzenia , to najponętniejsza zdo-
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bycz dla małomiejskich i w iejskich żydów-rzeźników, nabyta za 
bezcen, a przy sprzedaży niezgorsze przynosząca zyski. O biciu 
zw ierząt przez żydowskich szechterów, o strasznych katuszach* 
jakie te stworzenia przed zgonem przechodzić muszą, wiele da­
łoby się m ówić. Poruszały tę sprawę niejednokrotnie czasopisma, 
poruszało towarzystwo ochrony zw ierząt, a była ona także oma­
wianą i na posiedzeniach rad miejskich. Strasznych udręczeń  
doznają zwykle cielęta, transportowane przez żydów na targi 
i do rzeźni. Powiązane, skrępowane, powrzucane na wóz, jedno 
obok drugiego, lub co gorsza, jedno na drugie, tłuką one pod­
czas jazdy zw ieszonem i głowam i o drabinę, zgłodniałe, spragnione, 
stękając i rycząc żałośnie, targają nadaremnie zaciśniętymi w ię­
zami.

Niew iele kóz, jeszcze może mniej owiec, dostaje się, na ich 
szczęście, w  ręce żydowskie, a pies unika dlatego tylko ciężkiej 
niedoli, że żydzi nie mają „geszeftu“ w trzymaniu tych stróżów do­
mowych, mają respekt przed m yśliwstwem  i przed zwierzęciem , któ­
re podrażnione warczy i kąsa, a instynktowo nie cierpi i atakuje 
żyda. Czasem tylko biedne dzieciaki żydowskie zaprawiają sw e  
nerwy na dręczeniu małych psiąt, szarpaniu ich za ogon i uszy, 
poszturkiwaniu i rzucaniu o ziem ię piszczącem i ofiarami.

Przechodzącem  wszelkie opisy jest znęcanie się żydów nad 
kotami, używanemi po sklepach do płoszenia szczurów i myszy. 
Przyw,ązane na sznurku, głodzone do ostateczności stworzenie  
o sterczących kościach, najeżonej sierści, stoi wśród żałosnego 
miauczenia całem i nocami na straży żydowskiego mienia. — 
Gdy je  siły  opuszczają, wykręca lub gruchocze mu bezlitosny 
pan nogi, z kolei wytłukuje lub wypieka oczy, byle tylko pod­
niecić do wydawania jęków boleści, żałośnych tonów, zdolnych 
trzymać w dali szkodników jego mienia. — Krew ścina się  
w żyłach na tego rodzaju katusze.

Kto chce widzieć jak żydzi znęcają się nad rybami, niech  
zajrzy we L w ow ie na „plac rybi11, gdzie ujrzy ryby, leżące bez  
wody w konwulsyjnych drganiach na ław ach i koszach, ujrzy 
ryby, wydobywane z wody nie zapom ocą czerpaczek, lecz rękami 
w ten sposób, iż żyd wkłada palce w skrzele rybie, by mu się  
z rąk nie wyślizgiwały.

Plac „św. Teodora11, także „placem gęsim “ zwany, to miej­
sce katuszy domowego ptactwa. — Obraz, jaki tam, zwłaszcza  
w piątek, ujrzeć można, wzbudza już nie litość, ale gniew i obu-
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rżenie . Tu widzimy leż ą c e  na ziemi gęsi, trzęsące się z zimna, 
gdyż żyd nie pomyśli, by im podścielić garść s/omy, tu widzimy 
skrzydła  ich i nogi pościągane sznuram i, skrzydła  tak  ścieśnione 
pod sam em i ram ionam i, że ruszyć niem i nie mogą, a  na domiar 
złego nogi par force  n a  grzbiet przełożone; niejednokrotnie po ­
łam ane  w  ten sposób i nogi i skrzydła. — Odwróciwszy się od 
tego widoku, spostrzegam y wózek, przepełniony gęsiami tak, iż 
dla pom ieszczenia  większej ich liczby poukładał je  żyd pionowo 
jedną  obok drugiej. Tylko głowy ich sterczą  do góry, a rozdzia­
wione dzioby św iadcza  o b rak u  oddechu, o bliskiem udusze­
niu. —  A ileż to razy  zdarza się widzieć wóz, wracający z rz e ­
źni, na  k tórem  kupa  ptac tw a drga, rzuca się konwulsyjnie, bo 
co trzecia, czw arta  gęś je s t  n iedorznięta . W idocznie spiesznie 
było nieludzkiem u szechterowi. (C. d. n.)

Bajka o głodzeniu się łosos ia  w świetle  praktyki rybackiej.

(Dokończenie).

Drugi łosoś, duży 10— 11 funtowy klęp przybrany  już p ra ­
wie zupełnie w szatę godową, (czerwony) początek  W rześnia; 
co jest wielce znamiennem, chodził przez k i lka  ranków  i w ie ­
czorów za ponętą  by cień, wynurzając się za każdym rzutem 
muchy pod samą powierzchnię wody, muchy jednak  ani dużej, 
ani małej, ni jasnej ni ciemnej chwycić nie chciał, aczkolwiek 
z otwartym  pyskiem za nią gonił. Zachowanie się to widocznie 
głodnej ryby  wprawiało mnie w zdumienie i sk łonny byłem uwie­
rzyć, iż wrzekomy artyzm mój łapania  w czemś szwankować 
m usi; zagadka dopiero wtedy się wyjaśniła, gdy  łososia owego 
wyłowiono sakami. Był to łosoś pokłuty, z paszczy bowiem jego  
wydobyto duży hak góra lsk i;  rzecz więc prosta, że mając 
w świeżej jeszcze pamięci bolesny dokument swego łakomstwa, 
mimo oczywistego apetytu  ponęty chwycić nie chciał.

W rewirze I. D anajca  chwyciłem w roku zeszłym łososia 
na  muchę lipieniową, drobną, a chwyciłem go po sześciu lub 
ośmiu z rzędu nieudałych z jego strony próbach pochwycenia 
tak  drobnego owadu. Już te trz.y przytoczone p rzykłady  dowo­
dzą  jasno, że łosoś je, że żeru szuka, że żer pochłania. Eybak 
i wcale biegły w ędkarz  Franciszek  Dorula z Poronina łowił
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i łow i co roku  po k i lk a  łososi na  w ę d k ę  i muchę w czasie  od 
m a ja  do w rześn ia .

W  lipca r. b. o g ląda łem  u dz ierżaw cy  rewiru  p, P aw ła  
Guta łosos ia  złowionego na  w ęd k ę  w gm in ie  M aniowy. T en ż e  
P aw eł  Gut złowił w prądz ie  zna jdu jącym  się tuż p rzy  moście 
w B iałym  D una jcu  w miesiącu s ie rpn iu  b. r. łososia  z m uchą 
i hak iem  w  pysku  —  p a m ią tk a  t a  pochodz iła  n iezaw odnie  z r ę ­
ki je d n eg o  z licznych i n ie s te ty  bezkarn ie  b ro jąc y ch  k łu so w n i­
ków gm iny  B iałego  D unajca .  Nie m ówię tu w cale o łososiach 
m ie jscow ych  -3— 4 letnich, ja k ic h  sam  złow iłem  siedm  w b ie ż ą ­
cym  sezonie, a  k tó re  w ędkę  biorą lepiej j a k  na jg łodn ie jszy  p s trąg ,  
sp o tk a ć  bym się bowiem mógł z za rzu tem , iż łososie te, j a k o  
n iezna jące  jeszcze  m orza, je g o  rozkoszy  i rozkoszy  miłości z po­
t rzeby  żyw ić się m uszą  tem, czego im m iejsce ich poby tu  do ­
s ta rcza ,  bo n iem ia ly  czasu i sposobności znarow ić  się je szcze  na  
d e l ika tesach  m orza, aczko lw iek  n ie p ra w d o p o d o b n em  je s t ,  by  w y ­
lą g łsz y  się  w wodzie słodkiej i żyw iąc  się przez  3 - 5  l a t  w y ­
łączn ie  je j  p ro d u k tam i m ia ły ,  odbyw szy  wycieczkę do m orza ,  tak  
s ię  w ynarodow ić  i w ynatu rzyć ,  iżby  nasza  fau n a  w odoa  i n a d ­
w odna nie robiły  n a  nich żad n eg o  w ra że n ia ,  a uczucie g łodu 
w chwili, g d y  w łaśn ie  najwięcej sił im po trzeba,  (podróż i ta rło )  
za ta r ło  się  w icli is tocie i pam ięc i do szczętu. M ógłbym  odw o- 
ać się je szcze  do ca łego szeregu  p rzy k ła d ó w  z p ra k ty k i  w ędko- 

wej spo tsm enów  n iem ieckich  i an g ie lsk ich ,  k tó rz y  łowili i łowią 
łososie n a  sz tuczną  muchę, nie chcę j e d n a k  s ięgać  po ś w ia d e ­
c tw a  obcych, s ą d zą c  że przy toczone  pow yż p rz y k ła d y  z a c z e r p ­
n ię te  z najb liższej przeszłości i zeb rane  tuż pod bokiem zu p e ł­
n ie  w ys ta rczą ,  by  w y k az ać  bezpods taw ność  tw ie rdzen ia ,  iż łosoś 
w ęd ro w y  przez 8 10 m iesięcy  sw ego pobytu  w wodacli s ło d ­
kich  p rze b y w a  dobrow oln ie  k u racyę  g łodow ą,  k tó ra  ju ż  po k i l ­
k u n a s tu  dniach m usia łaby  z niego zrobić szk ie le t  kw alif iku jący  
s ię  do zbioru m uzealnego, a  nie t łu s ty  i sm a cz n y  kąsek ,  ta k  
poszuk iw any  przez ludzi um ie jących  ocenić p rzym io ty  łososiego 
m ięsa .  B re d n ią  więc oczyw is tą  j e s t  m yt o ow ym  głodzie. G d y ­
b y śm y  bowiem  n a w e t  p izypuści l i ,  że łososie, k tórych  żołądki b a ­
dano, b rane  by ły  w pros t  z rzeki a to w czas ie  od M a ja  do 
W rześn ia ,  to je szcze  tw ierdzenie  owo w y d a ło b y  się nam  wielce 
ryzy k o w n em , a pus te  żo łądk i łososi u p ra w n ia ły b y  co najw yżej 
do p rzypuszczen ia ,  iż łosoś p o k a rm  swój w inny sp o ż y tk u je  spo ­
sób , aniżeli  po k rew n e  mu ryby t. j. iż nie poch łan ia  swej zdo-
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byczy  w zupełności,  lecz w y ssa w sz y ,  ja k o  p ra w d z iw y  sm akosz,  
soki pożyw ne ze swej ofiary, o tręb y  za m u la ją ce  n iepo trzebn ie  
s z lac h e tn y  jego żo łądeczek  w yp luw a ,  t a k  iż rzeczywiście do żo­
ł ą d k a  d o s ta ją  się  li pożyw ne ś lu zy  bez  dom ieszk i części s ta ły c h  
j a k  ości,  łuski, sko rupy ,  p o k ry w y  i t. d. P ra w d o p o d o b n e m  by 
dalej być mogło, że łosoś w czas ie  swej podróży  w g ó rę  rze k  
p o k a rm u  m ało  lub w cale  nie przy jm uje ,  g n a n y  uiepokojem  d o ­
b icia się  do miejsc ta r low ych .  i

Nie s ly e zy m y  bowiem, by  łosos ia  w dolnym  i ś ro d k o w y m  
biegu rzek  n a  wędkę po ław iano , aczko lw iek  i to mojem zd a n ie m  
byłoby  możliwem, g d y b y  ko lo r  i ja k o ść  w ody  nie s ta ły  w d r o ­
dze p róbom  w ty m  k ie runku .  S ko ro  je d n a k ż e  łosoś dobije s ię  
okołic ta r łow ych  i poczuje  że s ta n ą ł  już  n a  w łaśc iw ym  g r u n e i f  
g d z ie  mu dłużej lub krócie j  w yp o cz ąć  wolno po długie j pełne.j 
p rzeszkód  i n iebezp ieczeństw  podróży , o d z y s k a ć  m usi i pociąg  
do żeru. a że ru jąc  spo tkać  się  n ie k ied y  z w ę d k ą  i h ak iem . J e ­
żeli więc ry b y  badane  b ran e  by ły  w n ie w łaśc iw y m  czas ie  i m ie jscu  
t .  j. nie w prost z  w ód górskich, ta rłow ych , to  znów p różn ia  ich 
żo łądków  nie w ie le  dowodzi, a  najm nie j u p raw n ia  do tw ierdzenia ,  
że łosoś głodzi s ię  i tam , gdzie  czu je  się już  u celu sw ej w ę ­
d ró w k i i p rzepędzić  m a k i lk a  m iesięcy,  w zg lędn ie  ty g o d n i  
w spokoju  i otoczeniu, k tóre  m a mu dos ta rczyć  s i ł  i ochoty  do 
przysz łych  p rzy g ó d  m iłosnych  i d a lek ie g o  pow ro tu  n a  s łone w o ­
dy .  S ąd zę  je d n a k ,  że nie posunę s ię  zadaleko , jeże li  powiem, 
że t a k  pow yższe p rzypuszczenie ,  j a k  i tw ie rdzen ie  anatomów
0 g łodzie  s ta te czn y m  łososia ,  są  ch im e rą  w y lęg łą  w głow ach  
ludzi,  k tó rz y  ry b y  z n a ją  chyoa  z pó łm iska,  lub li ze sw ego  la- 
bo ra to ry u m ; ogól ry b a k ó w  p r a k ty k ó w  s ta n ie  z pew nośc ią  po 
mojej s tron ie  i tw ie rdz ić  będzie na p o d s ta w ie  n iezliczonej ilości 
fak tów  ana log icznych  z p rzy toczonym i powyż, iż łosoś je s t  ż a r ­
łokiem  p ie rw sz o rz ęd n y m , że je  i p a s ie  s ię  ta k  w morzu jak
1 w rzekach ,  bo inaczej ponęty  w ca leby  nie b ra ł  i na  w ę d k ę  
po ław ianym  byćby  nie mógł.

Dla tego też każdem u w ęd k a rz o w i radz ić  ty lko  m ogę, by 
iiekroć zda rzy  mu się sp raw d zić  obecność łososia, n ie  da ł  się 
zba łam ucić  m glis tem i tw ie rdzen iam i teo re tyków , bez nam ysłu  
ch w y ta ł  za w ęd k ę  i p róbow ał szczęśc ia .  S p raw dz ić  zaś, czy łosoś 
zna jdu je  się  w d an e m  m iejscu, nie zby t trudno  d la  nieco ty lko  
b ieg łego  o b se rw a to ra ;  ry b a  bowiem ta  tygodn iam i całym i t r z y ­
m a się  miejsca, mianowicie  p rz y  n isk im  s tan ie  wody i w y p a -
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trzeć j ą  leżącą na dnie wcale nie trudno, mianowicie, gdy  s ię  
ma wzrok dobry, patrzy  w kierunku promieni słońca, lub z w y ­
sokiego brzegu. Eankiem wreszcie i wieczorem łosoś skacze do 
mucb unoszących się nad wodą i wtedy lada kto wypatrzeć go 
potrafi, o tej też porze najchętniej bierze ponętę wędki. W iele  
łososi usuwa się szczególnie w dnie słoneczne, gorące, gdy  słoń­
ce się podniesie, w prądy  w pobliżu się znajdujące i tam przy­
lgnąwszy do nadbrzeżnej skały odprawia siestę aż do zachodu 
słońca. Do łowienia łososia w naszych wodach najodpowiedniej­
szą je s t  mucha niepokażnego koloru, duża, o jednym  lub dwu 
hakach, pod ostrym kątem połączonych. W ędzisko powinno być 
g ibkie  ale silne i najmniej 4 metry długie (dwuręczne). Rzuca 
się w ędką  tak  samo ja k  przy łowieniu pstrąga, niekiedy jednak , 
szczególnie przy głębokiej i niezbyt rwącej wodzie, należy mu­
chę puszczać z wodą ja k  na  lipienia. Im dalej łowiący stanie od 
wody, tein lepiej, im dalej rzucić muchę potrafi, tem większe 
prawdopodobieństwo, że ryba j ą  weźmie. Największą trudność 
w łowieniu łososia stanowi wyholowanie go. W yrzucenie „śmi- 
g iem “ łososia jes t  rzeczą wręcz niemożliwą, szczególnie, jeżeli 
się ma do czynienia z tak  zwanym „strzelcem" t. j. łososiem 
5— 7 letnim mającym 6—8 k. wagi, ten bowiem potarga najsil­
niejsze narzędzie na poczekaniu i nie tak  łatwo da się w ogóle 
„uchodzić8 j a k  łosoś duży ciężki, który, gdy  mu się tylko po­
puści dosyć sznura i „wypławi8 należycie, nie szarpiąc wcale, 

już po kilku lub kilkunastu minutach holowania tak  się umęczy, 
iż przewróciwszy się brzuchem do góry z łatwością na brzeg 
wyciągnąć się da, mianowicie, gdy go się ciągnie z biegiem wo­
dy a brzeg jes t  płaski, nie stromy. Chcąc więc łososiowi dać 
rady, trza przedewszystkiem nieżałować mu sznura, bacząc jed n a­
kże równocześnie, by nie stracić czucia, iż ryba na haku wisi, 
ważnem to jes t  szczególnie wtedy, gdy śię jeszcze niema pe­

wności, że należycie i silnie t. J. głęboko zagaczoną została. 
O znaką najpewniejszą silnego zahaczenia jest, gdy ryba  idzie na 
spód i ciągnie jednosta jn ie ;  wszelkie miotanie się ku górze zna­
mionuje płytkie zahaczenie i w tedy  trzeba wielki ej uwagi i o s tro ­
żności, by się nie odpięła, czyli ja k  mówią rybacy „nie odpadła". 
Łowienie łososia na wędkę słusznie Anglicy nazyw ają  sportem 
królewskim, bo i łosoś królem jes t  wody górskiej i złowienie go 
koroną perfekcyi wędkowej. J ó ze f Rozwadowski.
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P r o t o k ó ł
XXII. Walnego Zgromadzenia gal. Towarzystwa ochrony zwierząt

odbytego w dniu 26. marca 1898.

(Dokończenie).

W  nieobecności s łabego  sk a rb n ik a  p. Mussila, o d c z y ta ł  
sp raw ozdan ie  k a s o w e  p. kon t.  W ię c k o w s k i :

S p r a w o z d a n i e  k a s o w e  

galic .  T o w a rz y s tw a  ochrony  z w ie r z ą t  w e  L w ow ie  za  ro k  1897.

P r z y c h ó d :
P ozosta ło ść  k a s o w a  z r. 1886 35 zł. 23 et.
S u b w e n cy a  m. L w o w a  . . . . 60 n 60 „

„ gal .  K a s y  oszczędnośc i 50 n n
O ddzia ł r z e s z o w s k i ............................................. 21 n 14 „

„ g o r l i c k i ........................................................ 15 n n
R e sz ta  le g a tu  po śp. Jo a n n ie  L ew andow sk ie j 30 n w
W k ła d k i  C z ł o n k ó w ............................................. 330 92 „

R azem  . 542 zł. 89 ct.

R o z c h ó d :
.

D ru k a rn ia  L udow a za  m iesięcznik 271 zł. 57  ct.
A d m in is tra cy a  M iesięcznika 80 n 83 „
W oźny  T o w a r z y s t w a ............................................. 44 yy n

Ż yw ność  d la  p ta sz k ó w  g o tó w k ą 20 n n
N agrody  d la  s t r a ż y ............................................. 20 n n
W y d a tk i  W aln .  Zgrom , i kancel. 3 n 93 „
P o z o s ta ło ść  k a s o w a  n a  r. 1898 . 102 w 56 „

R azem  . 542 zł. 89 ct.

A. Mussil
skarbnik.

Referent,  ja k o  cz łonek  kom isy i szkon tru jące j  s ta w ia  w nio­
sek  n a  udzie len ie  absolutoryum .

Z g rom adzen ie  uchw a la  abso lu to ryum .

T e ra z  u d z ie l i ł  g łosu  p rze w o d n iczą cy  panu  r a d c y  Choło- 
deckiem u.

J e d n ą  ze sp raw ,  k tó rą  W y d z ia ł  na  sw ych  posiedzen iach  
s ię  za jm ow ał,  b y ła  s p ra w a  przewozu drobiu  pocztą i ko le jam i.
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Polecono mi, bym  tę sp raw ę  zb a d a ł  i odpow iedn ie  w n io sk i  p o ­
czynił.

D rób  nasz ga l icy jsk i  przeważnie b y w a  t r a n sp o r to w a n y  do 
P rus,  gdzie z powodu złego um ieszczenia  w w ag onach ,  b rak u  
na leży tego  nadzoru ,  k a rm ien ie  i pojeuie w d ro d ze  dochodzi 
w s tan ie  bardzo  n ęd znym , zb iedzonym , k tó ry  złe św ia tło  na  
nasze  g o spoda rs tw o  k ra jo w e  rzucić może. W p ra w d z ie  do tyczące  
u ladze w y d a ły  różne przep isy ,  no rm ujące  przewóz d robiu ,  a m a ­
ją c e  na  celu uchylen ie  d ręczen ia  zw ierząt .  J e d n a k  wiele je szc ze  
je s t  do z ro b ie n ia ;  nie m am y przep isów  n a  w ielkość  i w ysokość  
k la tek ,  na  wielkość przestrzeni ,  k tó rą  osobniki z różnych  r o d z a ­
jó w  drobiu, j a k  gęsi,  kur , indyków , kaczek ,  zaj m yw ać m a ją  
i panu je  tu w ie lka  dowolność. Z re sz tą  żle w y k o n a n y  p rze p is  
t a k ż e  chyb ia  celu. S ą  n. p. p rzy  ku rn ik ach  g ą b k i  z wodą, ale 
s ą  one dos tępne  ty lko  pewnej liczbie osobników, g d y  inne p r a ­
g n ie n ie  cierpieć muszą. Są ta k że  p rzep isy ,  gdzie i k ied y  k a r m a  
ma się odbywać, a le  są  one z b y t  ogólnikows, by  nas  zadowolić  
mogły . Rozpoczą ł więc W yd z ia ł  akcyę  celem u jednosta jn ien ia  
i u lepszen ia  ty c h  przep isów  na ca łą  m onarch ię ,  w ybra ł  kom isyę, 
by  bliżej nad  tą  s p ra w ą  się za s tanow iła .  Z eb ra l iśm y  już  w szy s tk ie  
do tyczące  p rzep isy ,  i odnieślim y się za razem  do b ra tn ich  to w a ­
rzys tw ,  by w spólnie  a k c y ę  p rzeprow adz ić .  Speeyainie  to w arz y ­
s two o ch rony  p ta k ó w  w G racu  odpow iedz ia ło  nam  i prosiło, 
b y śm y  na raz ie  się  je szcze  w strzym ali ,  gdyż  oni ta k że  p rzed­
w stępne  s tu d y a  w tym  k ie ru n k u  robią i nas  o rezu ltac ie  u w ia ­
dom ią. Dla tego też  postanow iliśm y  dziś S zan o w n y m  P an o m  
u ie p rz ed k la d ać  jeszcze  wniosków i zdać  ty lko  k ró tk o  sp ra w ę  
z czynnośc i w tym  k ie runku .

Z grom adzen ie  p rzy jm u je  do wiadomości.
N as tęp n ie  referu je  s e k re ta rz  sp raw ę  rozsz e rze n ia  M iesię­

cz n ika .
W id o m ą  spójnią naszą  j e s t  M iesięcznik. O rg a n  ten w y d a ­

w an y  ze w zg lędów  oszczędnościow ych w podw ójnych  num erach  
co d w a  miesiące, rozsy łany  pom iędzy  członków nie może s łużyć, 
j a k  to z n a tu ry  rzeczy  w yp ływ a ,  za  czasopism o ag i ta c y jn e  do 
zy sk iw an ia  nowych cz łonkow , bo k to  raz  zap isa ł  się  pod nasz  
s z ta n d a r ,  ten z pew nośc ią  p rze k o n an y  je s t  o doniosłości celów  
n aszych  i tego  n iepo trzeba  pouczać, j a k  w ielk iem  złem jest  d r ę ­
czenie zw ie rzą t .  B y  przez  Miesięcznik zy sk iw ać  now ych  cz łonków , 
t rze b ab y  stosownie zm ienić t r e ść  jego ,  d ru k o w a ć  go w k ilku
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ty s ią c a c h  e g z em p la rzy  i bezp ła tn ie  p rzez  d łuższy  czas n a  różne  
s t rony  rozsy łać .  N a  to nie s tać  funduszów.

J e s t  j e d n a k  je d n a  d roga,  k tó ra  pośredn io  p row adz ić  może 
do celu. Jeże li  nie m ożem y oddzia ływ ać  na s ta rszych ,  to w p ły ­
w a jm y  na młodszych. N ie jednokro tn ie  w yrażono  życzenie, by  
w M iesięczniku był kąc ik ,  g d z ie b y  um ieszczano a r ty k u ły ,  p r z e ­
znaczone d la  młodzieży i dzieci, by za  pom ocą nich  dz ia łać  n a  
uczucie i ro zp raw ia ć  m łode um y sły  do miłości zwierząt.  Rzecz 
n a tu ra ln a ,  że i te raz  s p o tk a ć  się  m ożna  w M iesięczniku z a r ty ­
k u łam i odpow iednem i d la  w iek u  dziecięcego, a le  nie k a ż d y  nu ­
m er  m ożna d a ć  dzieciom do ręk i .  T rz e b a b y  więc osobnego d o ­
datku  do n aszego  czasopism a, k tó ry b y  specyałn ie  d la  młodego 
w ieku  był p rzeznaczony . L icząc  się więc z życzeniam i cz łonków , 
w y s tę p u je  W ydzia ł p rz e d  W alne  Z g ro m ad z en ie  z nas tęp u jący m  
w n io sk ie m :  „W alne  Z grom adzen ie  upow ażn ia  W ydzia ł do w y d a ­
w an ia  p rzy  M iesięczniku dodatku ,  p rzeznaczonego  ty lko  d la  w ie­
ku  m łodego, przyezem  je d n ak  ob ję tość  M iesięcznika nie może 
b yć  pow iększona* .

P o  o tw arc iu  d y sk u sy i  z a b ra ła  glos P a n n a  M r o z o w i e c k a  
i w d łuższem , z w ie lk ą  w erw ą  w ygloszonem , o k la skam i w yna-  
g rodzonem  przem ów ien iu ,  w y k a z a ła  dobre  sk u tk i  oddz ia ływ an ia  
na  w iek  dziec ięcy w ce lach och rony  zw ie rzą t  i o św iadczy ła  g o ­
tow ość o g ła sza n ia  odpow iednych  a r ty k u łó w  w W ieku  Młodym, 
dopóki M iesięcznik nie będzie mógł osobnego dodatku  w ydaw ać .  
Chę tn ie  w idz ia łaby  p ro p a g a n d ę  m iędzy m łodz ieżą  szkolną ,  c h o ­
ciaż d a le k o  j e s t  od m yśli  za łożenia  s to w a rz y sz e n ia  m iędzy  dz ie­
ćmi szkolnem i,  ja k  to w  Niem czech is tn ie je ,  bo wie, że w ładze 
s ą  tej m yśli  przeciw ne, lecz ch c ia ły b y  p ry w a tn ie  zg rupow ać  je  
razem  obok W iek u  Młodego, pod sz tan d a rem  ochrony zw ierzą t .

P . r a d c a  C hołodecki rozw ija jąc  dalej myśl tę s a m ą  radz i ,  
by  s t a r a ć  się  p o z y s k a ć  osobliwie t a k ą  młodzież, k tó ra  uczy sie 
p ry w a tn ie  i ja k o  t a k a  w pros t  do to w arz y s tw a  p rzy s tą p ić  może, 
n ie  b ęd ą c  z w ią z a n a  rygo rem  szkolnym .

Z g rom adzen ie  u ch w a ła  w n iosek  wydziału.
S e k r e ta rz  p r z e d s ta w ia  s p r a w ę  zy sk iw an ia  nowych członków, 

sk ła d a  na  s to le  do dyspozycy i  członków w y d ru k o w a n e  e g z em p la ­
rze  odezw y, by  rozsy ła li  na  prow incyę  osobom, k tó reb y  m ogły  
p rz y s tą p ię  do T o w arzy s tw a ,  lub co więcej,  s ta ć  się  za łożycielami 
u o w y e n  o ddz ia łów  i prosi o po d aw a n ie  do w iadom ości w ydzia łu
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a d r e s ó w  tak ich  osób, a  s e k re ta rz  zajm ie się  e w e n tu a ln ie  sam  
r o z s y łk ą  odezwy.

F. ra d c a  S chne ider  in te rpe lu je  W y d z ia ł  o d w ie  s p r a w y :
1) j a k  z a ła tw io n ą  zos ta ła  in te rp e ła c y a  je g o  ta m te g o ro c zn a  co do 
w y sy łk i  M ies ięczn ika do K ra k o w a ,  2)  i j a k  stoi s p r a w a  z d łu ­
g iem  to w arz y s tw a  w  d ru k a rn i  L udow ej.  O d p o w ied z i  na  te  p y t a ­
n ia  pp. p rezesa  i s e k re ta rz a  przyjm uje Z g ro m ad z en ie  do w iad o ­
mości.

S e k re ta rz  s ta w ia  w niosek , by  d ługole tn iem u cz łonkow i w y ­
dzia łu ,  i nakon iec  za s tę p cy  p rez esa  panu n a d ra d c y  S chne iderow i,  
k tó ry  z W y dz ia łu  u s tę p u je  w y raz ić  podz iękow anie  za d łu g o le t­
n ią  g o r l iw ą  pracę  w  ce lach  to w a rz y s tw a  i prosić, by  i nad a l  
c z y n n ą  pomoc n am  użycza ł .

Z g rom adzen ie  przez  a k la m a c y ę  dz ięk u je .
T a k  sam o w yraziło  Z g ro m ad z en ie  na  w niosek p rezesa  po ­

d z iękow anie  se k re ta rzo w i d i .  L im bachow i za  t ru d y  ponoszone  
około  d o b ra  to w arz y s tw a .

N a w n iosek  s e k re ta r z a  uchw alono  w k ła d k ę  ro cz n ą  w k w o ­
c ie  L 2 0  zł.

N a s tę p u ją  w ybory .  L is tę ,  p ro p o n o w an ą  przez w ydz ia ł ,  p rz y j ­
m u je  Z g ro m a d z e n ie  n a  w niosek p. r a d c y  S tan o w sk ie g o  en  bloc.

Do W y d z ia łu  w ybran i zo s ta l i :
P r e z e s :  W P .  P ław ick i F e liks .
Z a s t ę p c y  p r e z e s a :  1) Mareseh A lek san d e r  2) Max. 

H en ry k .
S e k r e t a r z :  Dr. L im b a ch  Józef.
Z a s t ę p c a  s e k r e t a r z a :  C iszew sk i Rom an.
S k a r b n i k :  Mussil Adolf.
W y d z i a ł o w i :  1) Chołodecki J ó z e f  2) Pohoreck i F r a n ­

c isze k  3) R ybow sk i  Mikołaj 4) K ró likow ski S tan is ław  5) W i­
to w sk a  T e re s a .

Z a s t ę p c y  w y d z i a ł o w y c h :  1) D e y m ó w n a  A n ­
to n in a  2) M rozow icka Zofia 3) X. L ehm an  Jó z e f  4) K a sz y ń sk i  
W a le ry  5) Kotecki.

K o m i s y a  s z k o n t r u j ą c a :  1) W ięc k o w sk i  Lubin
2)  B a u m g a r te n  Adolf.
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Sprawy Towarzystwa,
Dnia 5. czerwca b. r. udała się, stosownie do uchwały 

wydziału, depu tacya  złożona z prezesa i w iceprezesa p. p. Feliksa  
Pławickiego i A leksandra Marescha, oraz sekretarza Dr L im -  
bacha do p. nam iestn ika hr. Pinińskiego, by polecić jego opiece 
nasze  spraw y i prosić go o przystąpienie do naszego to w arzy ­
stwa. W odpowiedzi na przemówienie naszego prezesa, o św iad ­
czył p. namiestnik, że żywo go obchodzą sprawy, będące celem 
naszego towarzystwa, źe z dotyczącą l i te ra turą  jes t  doskonale 
obeznany  i jego s ta ran iem  było odpowiedni paragraf  w projekcie 
ustawy karnej wstawić. Z apew nił  dalej deputacyę, że poparcia
warz™ twamy 7 PGWni 1 w pisa* s i« na członka naszego towa-

Ponieważ przy nowo powstającej ulicy K lonowicza powstały 
przy budowie kamienic istne bagna i otrzymaliśmy kilka donie­
sień o ohydnych dręczeniach koni, wnieśliśmy natychm iast od­
powiednią prośbę do Dyrekcyi Policy!, k tórą  p. prezes osobiście 
u p. radcy Krzaczkowskiego poparł, a sekre tarz  udał sie do P. 
dyrek tora  Hoehbergera, by ustnie spraw ę przedstawić. R ezulta­
tem  naszych s ta rań  było, że pryw atny  właściciel, do którego ta  
tejże JeSZCZ6 należy> na tychm iast przystąpił do uporządkow ania

Na doniesienie listowne p. Now., źe przy wywożeniu zie­
mi przy ulicy Ochronek 1. 4. bywają konie dręczone, udał się 
sekre tarz  na  drugi dzień na  wskazane miejsce, ale zas ta ł  ju ż  
tylko pusty plac i od sąsiadów dowiedział się, że p race  tam  
zaprzestano  i tak winowajca uszedł zasłużonej kary.

Również me mógł sekre ta rz  sprawdzić obecność wiewiórki 
u ślusarza  przy ulicy Żółkiewskiej „pod brodzką koleją11, co do 
której było doniesienie, że byw a tam  dręczoną

sekre tarz  Dr7viabuT i6ni\ h r - Jadw igi C,eleckieJ in terweniował
SowH  p Ł 8k,  ,cy’ w pr“ y’ ',cz,cei ulice
o irtADmta 10‘ czf rw ca> odbyła się rewizya koni tramwajowych, 

towarzystwo tyle razy się dopominało. Pp. kom. policyi 
Kabb, weter. Tymoftyjewicz, prezes P ławicki i sekretarz udali 
się o godzinie 10. do s ta jen  tramwajowych, gdzie ich oczekiwał 
dyr. Schuster i oprowadzał po stajniach.

S tan  koni tram wajowych trzeba nazw ać w  ogóle dodatni, 
o większej części znajdywały się w sta jniach konie tego roku 

zakupione dobrze wyglądające, a dowodem dobrego s tanu  koni
71 ak U  assen te row ania większej ich

szystkich koni jest obecnie w tram w aju  1-33, z te^o 
assen te row anych  je s t  98. -  16 koni pełni s łużbę  pogotow ia 
w  strażnicy miejskiej. —  3 korne były chore, kilku przeznaczono
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na  sprzedaż. K a rm a  koni składa się z, siana, kukurudzy i owsa,
iednak nie bardzo dobrego  gatunku.

Dalej na doniesienie p. Jaw . in terweniował s ek re ta rz  przy 
budowie na placu Castrum, gdzie dozorującym jes t  p. UUmann.

W niesiono skargę na  służącę  inżyniera p. Stelcera, która 
m ałe  kocię zrzuciła  z drugiego p ią tra  na  podwórze, tak  ze nogi
złamało i w godzinę zdechło.

Podobny wypadek miał się zdarzyć przy ulicy P iekarsk ie j,  
lecz tu interweniować nie mogliśmy, gdyż doniesienie było bez-

imienW niesiono podanie do Magistratu  z prośbą o rewizyę stajen 
krowich przy ul. Sykstuskiej i w klasztorze 0 0 .  Bernardynów.

Zwrócono się dalej do Dyrekcyi ruchu we Lwowie, by 
nrzypomniało swym podw ładnym  organom okólnik co do tran- 
snortu  wołów, gdyż doszły do n a s  skargi, że znowu przepełniają 
w ałam i wagony! co osobliwie w porze letniej, fatalne skutki

wywołać m o ^ c uchw a|ę  wydziału, wystosował sek re ta rz  poda­
nie do Namiestnictwa, o cofnięcie budek z psami, do doswia - 
c zeń przeznaczonymi, z frontu w ty lną stronę podworza.

Wydział gal. Towarzystwa ochrony zwierząt u-hwaiił
na  ostatn iem  swojem posiedzeniu : .

1) wnieść prośbę do Wysokiego c. k. Nammstnictwa, by po­
starało  się o p rzeniesien ie  w inne miejsce budek dla psow, 
przeznaczonych do celów naukowych w klinice, bo teraz 
znajdują się w najbliższym sąsiedztwie ulicy i przez ciąg 
wycie i piski niepokoją mieszkańców i wywołują zgorszę

2) ogłosić^jes^enią edezwę do naszych pań, by zaprzestały  
brzydkiej mody s tro jenia  swych kapeluszy ptaszkami, kto 
rych setki tysięcy ginie dla zaspokojenia fa»s*Y«eJ
ści W  tym względzie poszło towarzystwo siadem towa 
rzystw zagranicznych, które od dłuższego czasu na  tern 
nolu akcyę tę skutecznie p row adzą ,

3. wnieść prośbę do Konsystorza, by tenże przez stosowną 
odezwę w płynął na  księży po prowincyach, by w kazaniach 
i naukach katechizm ow ych od czasu au czasu przeciw d rę ­
czeniu zwierząt występowali i lud w tym kie runku  po cza ..,

4. wydrukować w da lszy ch  1000 egzemplarzach odezwę to ­
warzystwa, z ach ęca jącą  do w stępyw am a do to w a iz y sU a .

O  D  E  Z
S e k r e t a r z  u p r a s z a  u p r z e j m i e  P.  T.  C z ł o n ­

k ó w ,  b y  z e c h c i e l i  m u  p o d a w a ć  a d r e s y  o s ó b , k t ó ­
r y m  b y  o d e z w a  n a s z a  z a c h ę c a j ą c a  o p i  3 ^
p yi “ n i a  l u b  z a ł o ż e n i a  f i l i i  n a s z e g o  t o w a r z y s t w a ,
p r z e s ł a n a  b y ć  m o g ł a -  _______ ____

Z  Drukarni Ludowej we Lwowie pod zarządem Stan. Baylego.


